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1 li­sto­pa­da

Przed po­łu­dniem na krót­ko wy­szło słoń­ce. Już od paru ty­go­dni nie dało się uj­rzeć tego cudu, bo od po­cząt­ku paź­dzier­ni­ka po­go­da była po­nu­ra i desz­czo­wa. Te­raz jed­nak wyj­rza­ło ostroż­nie zza chmur – na dzie­sięć mi­nut, nie wię­cej – po czym pod­niósł się wiatr, za­tarł po­wsta­łą na chwi­lę ma­leń­ką wy­rwę i słoń­ce znik­nę­ło. Z nie­ba za­czę­ła pa­dać mar­z­ną­ca bre­ja.

W cha­cie Ko­erów na zie­mi le­żał mło­dy męż­czy­zna i roz­pacz­li­wie ję­czał, skrę­ca­jąc się w strasz­nych bo­le­ściach nie­mal w ob­wa­rza­nek. Ko­bie­ty z są­sied­nich obejść klę­cza­ły wo­kół cho­re­go, gła­dzi­ły go po gło­wie i przy­trzy­my­wa­ły jego drżą­ce koń­czy­ny. Ko­era Ka­arel, zmar­twio­ny, pa­lił faj­kę i spo­glą­dał na pa­rob­ka – bo to wła­śnie jego pa­ro­bek Jaan wił się na pod­ło­dze w kon­wul­sjach.

– Za­ła­twi­li mi go we dwo­rze! – po­msto­wał go­spo­darz. – Je­dy­ne­go pa­rob­ka mi wy­koń­czy­li!

– I ani tro­chu nie dasz rady po­ło­żyć się na ple­cach? – za­py­ta­ła cho­re­go jed­na z ko­biet.

– Nie dam! – wy­du­sił Jaan przez zęby i za­skam­lał z bólu. – Czu­ję... Jak­by mi się wa­rzy­ło w brzu­chu... A może... Może to śmierć po mnie idzie? Oj, oj, je­stem jesz­cze taki mło­dy!

– Nie bój się, nie umrzesz! – uci­szył go Ka­arel. – Już po­szli po po­moc, sto­dol­nik[1] za­raz tu bę­dzie!

– Aj, aj! – bia­do­lił pa­ro­bek, wa­ląc pię­ścią o zie­mię. – Do dia­bła! I do dia­bła ze dwo­rem! Niech ich za­ra­za po­chło­nie, świ­nie z nich, wie­prze!

Ko­bie­ty od­wra­ca­ły oczy, żeby nie pa­trzeć, jak stwo­rzo­ne na ob­raz i po­do­bień­stwo Boże ludz­kie dzie­cię musi tak strasz­nie cier­pieć. Pies za to po­dra­pał się i wy­lazł na po­dwó­rze, na sło­tę. Nie­do­la czło­wie­ka ni go zię­bi­ła, ni grza­ła; psi­sko, bez­ro­zum­ne stwo­rze­nie, mia­ło swo­je wła­sne spra­wy.

– Zno­wu dwór za­żą­dał ofia­ry – wy­mam­ro­ta­ła z kąta przy­gię­ta do zie­mi sta­rusz­ka, któ­ra przy­kuś­ty­ka­ła tu za in­ny­mi. Po­mi­mo po­cie­szeń go­spo­da­rza wi­dzia­ła, że śmierć nie jest da­le­ko, może na­wet roz­bi­ja się już w sie­ni, zdej­mu­jąc ko­żuch ze swo­je­go ko­ści­ste­go cia­ła.

– No, gdzie ma­cie tego bie­da­ka? – roz­legł się od drzwi czyjś głos. Zja­wił się bo­wiem sto­dol­nik San­der, ten, na któ­re­go cze­ka­li, a nie pa­rob­cza­na śmierć. Lat miał już spo­ro, ale wciąż był krzep­ki, choć z moc­ną la­ską w ręku. Wszedł do izby i na wi­dok pa­rob­ka po­krę­cił gło­wą.

– Skąd on to...? – za­czął.

– Jak to skąd, ze dwo­ru! – wy­ja­śnił pręd­ko Ko­era Ka­arel. – Ze dwo­ru, ze dwo­ru, skąd by in­dziej? Toż to sie­dli­sko wszel­kie­go nie­szczę­ścia!

– Po co więc szedł się tam na­żreć, je­śli tam samo nie­szczę­ście?! – od­parł San­der. – Umiar trze­ba znać, a nie tyl­ko ło­pa­tą do gęby wszyst­ko jak leci pa­ko­wać. Wi­dzia­łem nie­raz, co wy­ra­bia­cie w dwor­skiej spi­żar­ni. Jak­by­ście w ży­ciu nie mie­li nic w brzu­chu, byle do wora! Cze­go się tam, ba­ra­ni łbie, naja­dłeś?

– Boże mój! – wy­ję­czał z zie­mi pa­ro­bek. – Kto by tam wie­dział, na ich nie­miec­kie ja­dło nie ma sło­wa w ludz­kim ję­zy­ku. No, kieł­ba­sy żem moc­no po­pró­bo­wał, szyn­ki, a po­tem tego nie­biań­skie­go da­nia, któ­re pach­nia­ło jak róża. Cze­goś ta­kie­go jesz­cze w ustach nie mia­łem, mięk­kie było i bia­łe jak sma­lec! Tego zja­dłem naj­wię­cej.

– Pach­nia­ło jak róża? – po­wtó­rzył San­der. – To po co się na to rzu­ca­łeś? Czy la­tem też się na­py­chasz kwia­ta­mi? Kro­wa na pa­stwi­sku!

– Ale do­bre było... – wes­tchnął pa­ro­bek, trzy­ma­jąc się za wzdę­te brzu­szy­sko, któ­re przy­spa­rza­ło mu tak okrop­nych ka­tu­szy.

– No, to by pa­so­wa­ło, że­byś z tym nie­biań­skim da­niem po­szedł do gro­bu! – rzekł San­der. – To było my­dło. Tym się Niem­cy myją, to się w ogó­le nie na­da­je do je­dze­nia! Czy­sta tru­ci­zna. Ty byś się pew­nie i gno­ju najadł, gdy­by za dar­mo da­wa­li!

– To na co trzy­ma­ją je w spi­żar­ni, je­śli się nie na­da­je do je­dze­nia? – po­skar­żył się pa­ro­bek.

– Tak się skła­da, że to ich dwór i ich spi­żar­nia, mogą tam trzy­mać, co chcą, a to­bie nic do tego! – cią­gnął San­der. – Ależ z cie­bie głu­piec! Nie od rze­czy by było, gdy­by ko­siarz za­brał cię nam te­raz pro­sto spod nóg. I po kło­po­cie.

– Nie mów tak – upo­mniał go Ko­era Ka­arel. – Mro­zy idą. Skąd ja na zimę we­zmę no­we­go pa­rob­ka? Sam je­stem pra­wie ka­le­ka, zim­ni­ca tak mną trzę­sie, że cza­sem cały dzień nie wy­cho­dzę z łóż­ka, stę­kam tyl­ko i za­wi­jam się cia­śniej pie­rzy­ną. Kto mi bę­dzie ro­bił w obej­ściu, gdy ten przed Wi­gi­lią wy­cią­gnie ko­py­ta? Miej li­tość, San­der, i po­wiedz, co mam z nim po­cząć. Krwi upu­ścić?

– Nie ma co upusz­czać, szel­ma za­miast krwi ma te­raz my­dło w ży­łach, tyl­ko ci izbę pia­ną za­pa­sku­dzi! – od­parł San­der. – Bądź spo­koj­ny, tak pręd­ko ci nie umrze. Daj mu coś, od cze­go mu to wyj­dzie gębą lub tył­kiem, i za­goń do ro­bo­ty. Nie po­zwól chło­pa­ko­wi za­le­gać na zie­mi. Niech ga­moń wy­po­ci całe ze­żar­te my­dło, to nie bę­dzie mu­siał ład­nych parę so­bót cho­dzić do sau­ny! A ty za­osz­czę­dzisz na drew­nie!

I rzu­ciw­szy na pa­rob­ka jesz­cze jed­no po­gar­dli­we spoj­rze­nie, sta­ry San­der ze­brał się, by wró­cić do swo­jej cha­ty. Na ze­wnątrz było wil­got­no, pa­skud­nie, wiatr ci­skał mo­krym śnie­giem w twarz, ale cze­go się spo­dzie­wać o tej po­rze roku, zwy­kła rzecz. Sto­dol­nik skrzy­wił tyl­ko usta i ru­szył mo­zol­nie przed sie­bie. Na­gle sta­nął, bo upiór prze­mknął nie­opo­dal, prze­ci­na­jąc mu dro­gę, po czym za­trzy­mał się pod ogo­ło­co­nym z li­ści drze­wem i ga­pił się stam­tąd wy­trzesz­czo­ny­mi śle­pia­mi. Czło­wiek na­kre­ślił w jego stro­nę znak krzy­ża.

– W imię Ojca i Syna, i Du­cha Świę­te­go – wy­mam­ro­tał jak zwy­kle.

Upiór za­sy­czał i znik­nął, zo­stał po nim tyl­ko smród.



Gdy sto­dol­nik do­tarł do domu, sta­ry krat[2] Jo­osep przy­grzał mu po­lew­ki z ka­szy[3] i za­py­tał:

– No i co pa­rob­ka mę­czy­ło? Zmo­ra mu ko­ści po­wy­gi­na­ła?

– Ach, od razu zmo­ra, ta­kie­mu pru­sa­ko­wi! – Mach­nął ręką San­der. – To samo, co za­wsze: ra­czył się w dwor­skiej spi­żar­ni i zła­pał za to, co nie dla nie­go. My­dła się najadł, du­reń sro­mot­ny!

– Eh, eh, hee! – za­śmiał się krat bez­zęb­ny­mi usta­mi. – Lu­dzie są jed­nak głu­pi! Nie­raz wi­dzia­łem, co wy­czy­nia­ją! By­łem kie­dyś na fol­war­ku, przy­nieść ci mąki z psze­ni­cy, gdy na­tkną­łem się na ro­dzi­nę z są­sied­niej wio­ski. Oj­ciec, mat­ka, sze­ścio­ro dzie­ci. Wszy­scy je­dli świe­ce. Oj­ciec sie­dział na becz­ce, z no­żem w ręku, i kro­ił wo­sko­wą świe­cę jak bo­chen chle­ba, każ­de­mu po ko­lei po­rząd­ną paj­dę. Po­my­śla­łem, po­wiem im: „Lu­dzie chrze­ści­jań­ski, świe­ca to nie kieł­ba­sa! Rzuć­cie to, kisz­ki wam się po­skrę­ca­ją!”. Ale czy oni będą słu­chać kra­ta! Na­bra­łem mąki i nogi za pas, a póź­niej sły­sza­łem, że po­mar­li co do jed­ne­go od je­dze­nia wo­sku. Ko­stu­cho­wi ład­ny łup się do­stał! Nie mają lu­dzie ro­zu­mu w gło­wach! Za­wsze po­wta­rza­łem: „Nie leź gdzie po­pad­nie! Zrób so­bie kra­ta, to jego za­da­nie. Krat ci do cha­łu­py byle cze­go nie przy­nie­sie!”. Ale lu­dzie nam nie ufa­ją, my­ślą so­bie: „Kto wie, ja­kie to fry­ka­sy bie­ruch omi­nie i do domu nie weź­mie”, i sami się pcha­ją do dwo­ru. Czy­sta głu­po­ta!

– Cho­dzić moż­na, dla­cze­go nie – rzekł na to San­der. – Ale umiar trze­ba znać. Ja też cza­sem pój­dę, z cie­ka­wo­ści, ale nie we­zmę wię­cej niż sko­pek mle­ka, tro­chę ka­szy, garść mąki... Cza­sem na­bi­ję so­bie faj­kę do­brym ich­nim ty­to­niem. Ale nie­któ­rzy lezą tam od razu z wiel­ką niec­ką do chle­ba! Do­pie­ro co Imbi i Ärni roz­wa­li­li ścia­nę swo­jej cha­ty, gdy wje­cha­li w nią peł­nym ko­ry­tem. Sier­pień był desz­czo­wy i tak im na­pa­da­ło do środ­ka, że do­sta­li gość­ca, tyl­ko płacz i zgry­zo­ta! Sta­rzy obo­je, po co im tyle?

– Na nich szko­da śli­ny, gdy­by mo­gli, okra­dli­by mro­wi­sko z igli­wia! – prych­nął Jo­osep. – Ży­wią się tyl­ko w cu­dzych spi­chrzach. Jed­ne­go dnia przy­szli na­wet do two­je­go.

– Ach, tak! Ale chy­ba ni­cze­go nie zna­leź­li?

– No wła­śnie, krę­ci­li się roz­złosz­cze­ni, w koń­cu za­bra­li się do wy­szar­py­wa­nia drzwi z za­wia­sów. Wy­sko­czy­łem wte­dy na nich i zdzie­li­łem oby­dwo­je przez ucho. Znik­nę­li pręd­ko jak świersz­cze.

Sto­dol­nik za­śmiał się i wy­szedł na ze­wnątrz na­bić faj­kę. Ja­kiś czło­wiek z wor­kiem na ra­mie­niu prze­cho­dził wła­śnie przed jego cha­tą, któ­rej dru­gą część sta­no­wi­ła sto­do­ła, i go po­zdro­wił. San­der roz­po­znał swo­je­go do­bre­go przy­ja­cie­la, kar­bo­we­go Han­sa, mło­de­go jesz­cze i szczu­płe­go męż­czy­znę. Kar­bo­wy pod­szedł bli­żej i wy­cią­gnął rękę na po­wi­ta­nie.

– A ty do­kąd – za­ga­ił sto­dol­nik – w taką psią po­go­dę?

– Do fol­war­ku! – od­parł Hans. – Mam nie­do­koń­czo­ną spra­wę.

– Oho, a co im tam nie­siesz?

– Ehe! – za­śmiał się Hans. – Dłu­go by opo­wia­dać. Mia­łem dziś do­bry dzień. Po­słu­chaj! Rano mnie i klucz­ni­ka we­zwał ba­ron i za­py­tał, cze­mu to w spi­chle­rzu jest tak mało zbo­ża. Boże świę­ty, no mało jest, mało, sam wi­dzia­łem, jak nie­kie­dy krzą­ta się tam z dzie­sięć kra­tów na­raz, cud, że cał­kiem nędz­ne­go spi­chle­rza nie ogo­ło­ci­li. Oskar wy­ja­śnił panu, że to wina my­szy, tych ol­brzy­mich es­toń­skich my­szy, któ­rych na je­sień jest tu okrop­nie dużo, a wszyst­kie strasz­nie wy­głod­nia­łe. Scho­dzą się do do­mów z pól i wy­ja­da­ją, co mogą. Ba­ro­no­wi się to nie spodo­ba­ło i za­py­tał, czy nie znaj­dzie się na te my­szy ja­kiś spo­sób. Wte­dy mnie tknę­ło i po­wie­dzia­łem, że cze­mu nie, ja­śnie pan da nie­co gro­sza z sa­kiew­ki, a ja mu ku­pię kota! Oskar aż po­bladł, taki żal go ści­snął, że to nie on wpadł na ten po­mysł, w koń­cu to on jest pierw­szy do okra­da­nia i oszu­ki­wa­nia pana ze dwo­ru. Ba­ron za to był za­do­wo­lo­ny, dał mi kil­ka srebr­nych mo­net i ka­zał jesz­cze tego sa­me­go wie­czo­ru przy­nieść kota do spi­chrza. Na, nio­sę go tu w wor­ku. Ja­śnie pan się ucie­szy!

– A skąd wzią­łeś kota? – za­cie­ka­wił się San­der.

– Jak to skąd? Zła­pa­łem u wiedź­my! Pa­łę­ta się ich tam całe sta­do – oznaj­mił Hans. – Dziś mia­łem na­praw­dę uda­ny dzień, garść sre­bra za nic! Klucz­nik tak się wściekł, że od razu po­szedł do karcz­my. A co no­we­go u cie­bie?

Sto­dol­nik opo­wie­dział kar­bo­we­mu, jak to Jaan najadł się my­dła. Hans skrzy­wił się brzyd­ko.

– Ot, na­sza es­toń­ska bie­da, że tylu u nas głup­ców. Przy­no­szą tacy wstyd na­sze­mu lu­do­wi – rzekł. – Pu­sty łeb to same kło­po­ty. Cu­dze nie może za­śle­pić ci oczu. Sam nie­raz pa­trzę, a choć­by i na na­sze­go Oska­ra, i nie mogę się na­dzi­wić ludz­kiej za­chłan­no­ści.

Po­że­gna­li się i Hans po­szedł da­lej w stro­nę fol­war­ku, z miau­czą­cym prze­raź­li­wie ko­tem w wor­ku.

Nad­szedł kres krót­kie­go dnia, zmierzch sta­wił się o cza­sie jak pan mło­dy na we­se­lu i ob­no­sił się dum­nie na każ­dym kro­ku. Nie było wi­dać ani jed­nej gwiaz­dy, ani na­wet księ­ży­ca, je­dy­nie po­je­dyn­cze kra­ty z łu­pa­mi w zę­bach i ogni­sty­mi ogo­na­mi mknę­ły po skle­pie­niu nie­ba. Cza­sem któ­ryś krzyk­nął na­gle i zgasł – co ozna­cza­ło, że po­szko­do­wa­ny go­spo­darz spo­strzegł kra­dzież i tup­nął trzy razy le­wym ob­ca­sem, wte­dy krat spa­dał z hu­kiem na zie­mię.

Na­le­ża­ło być za­wsze czuj­nym, by ktoś nie wy­niósł cze­goś z two­je­go do­byt­ku, je­dy­nie miesz­kań­cy ma­ja­czą­ce­go w od­da­li dwo­ru byli na tyle głu­pi, że nie zna­li spo­so­bów na bie­ru­chy kra­ty i mle­ko­pij­ce pu­uki, przez co fol­wark bez­u­stan­nie i nie­mi­ło­sier­nie okra­da­no. Lecz ba­ron wciąż spro­wa­dzał z Nie­miec nowe to­wa­ry i źró­dło ni­g­dy nie wy­sy­cha­ło, po­dob­nie jak nie da się opróż­nić je­zio­ra Pe­ipus, na­wet je­śli na­bie­rał­byś wody wia­drem czy ko­ry­tem.

Sto­dol­nik zga­sił faj­kę i wszedł z po­wro­tem do cha­ty. Za­padł ciem­ny li­sto­pa­do­wy wie­czór, z któ­re­go nie­po­strze­że­nie wy­ło­ni­ła się noc.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy


[1] Nad­zor­ca młóc­ki i su­sze­nia zbo­ża, pa­lacz w prze­zna­czo­nym do tego pie­cu umiesz­czo­nym w więk­szej sto­do­le, zbu­do­wa­nej czę­sto tuż za ścia­ną cha­ty sto­dol­ni­ka (wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­macz­ki).


[2] In­for­ma­cja o po­sta­ciach fan­ta­stycz­nych po­cho­dzą­cych z folk­lo­ru es­toń­skie­go na s. 283.


[3] Sta­ra, es­toń­ska wiej­ska po­tra­wa – zupa z ka­szy pszen­nej, żyt­niej lub jęcz­mien­nej, go­to­wa­na na wo­dzie z do­dat­kiem mle­ka.
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